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Marszałek Józef Piłsudski przyjął w dniu 4-ym 
bm. redaktora naczelnego „Gazety Polskiej”, p. 
Bogusława Miedzińskiego i udzielił mu wywia- 
du, który dzięki uprzejmości p. Miedzińskiego 
podajemy poniżej. 

— Jakież są perspektywy -do prowadzenia w 
pracach budżetowych do tych celów, o których 
pan Marszałek mówił ostatnim razem? 

—. Wie Pan, że znowu dwie trzecie tygodnia 
poświęciłem wyłącznie pracy nad budżetem, sta- 
rając się coraz bardziej uściślić te wątpliwości i 
niepewności, jakie jeszcze w tej pracy pozostały, I 
wreszcie stanąłem przed główną kwestją w spra- 
wie ułożenia budżetu. Pan się może zdziwi, że na- 
zwę tę kwestję bardzo ostro i złośliwie — a jednak 
tak ją nazwę: zatrzymałem się mianowicie na za- 
śadnieniu jako dozę „oszukaństwa', mam sobie 
dozwolić w budowaniu budżetu. 

Powtarzam, niech się Pan nie dziwi mojemu o- 
kreśleniu. Nieraz używać muszę bardzo ostrych o- 
kreśleń dlatego, że — niestety — tylko takie okre- 
ślenia pozostają w Polsce w pamięci; inne określe- 
nia — bardziej, że tak się wyrażę, — dyplomaty- 
czne — prowadzą tylko do wzrostu aberacji my- 
ślowych, — 

Nigdy nie zapomnę, wie Pan, jadnego wypadku 
w swojem życiu, który mnie doprowadził do wiel- 
kiego zażenowania się. Było to w tych czasach, 
kiedy byłem Naczelnikiem Państwa i kiedy ówcze- 
sny premjer angielski, znany Lloyd George, wy- 
stępował dość częstó przeciwko Polsce w niezwy- 
kle ostrych przemówieniach. A było to, proszę Pa- 
na, w okresie tym, kiedy cała Polska chorowała 
na nadczułość właśnie w sprawach zagranicznych. 
W rozmowie więc z posłem angielskim zwróciłem 
mu uwagę na ten fakt ostrych wystąpień premjera 
angielskiego, twierdząc, że w ten sposób wymu- 
sza on prawie odpowiedź w ;talkim samym tonie. 
Poseł angielski — obok innych tłumaczeń —. do- 
dał wreszcie, że ja muszę zrozumieć, iż w takiem 
zaczadzeniu, w jakiem Polska w sprawach mię- 
dzynarodowych pozostaje, inny sposób wystąpień 
jego premjera nie byłby zrozumiały i rzeczy deli- 
katnie wyrażone każdyby tłumaczył na swoją je- 
dynie korzyść. Wyznam Panu, że jako główny re- 
prezentant Polski na Bożym świecie nie pamiętam 
drugiego zażenowania. 

Oczywiście więc, gdym mówił o „oszukań- 
stwie", łatwiejby mi było użyć określenia „nieści- 
słości” i „niedokładności'; w budżecie państwa 
bowiem liczy się na miljony i miljardy; i tylko idjo- 
ta, albo jakiś głupi bubek, który niedokładnie liczy 
nawet swoje chustki do nosa, albo inne części bie- 
lizny; może sądzić, iż jakikolwiek rachunek na mil- 
jony i miljardy może być podobny do rachunku na 
złotówki i grosze. 

Gdy jednak używam słowa „oszukaństwo” — 
czynię to dlatego, że nasze budżety zawsze do- 
tychczas spotykały się ze szczególnym gatunkiem 
ludzi i również szczególnym systemem w Sejmach. 
System dotąd niestety spotykany w Sejmach pol- 
skich należy do najniższego gatunku pracy ludz- 
kiej i do najnikczemniejszych sposobów postępo- 
wania z poważną pracą państwową. 


Nie dopuszczę 
Proszę Pana, — kiedy to mówię, to myślę o 
swojej pracy w tej właśnie dziedzinie począwszy 
od wypadków majowych. Będąc zasadniczym prze- 
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ciwnikiem jakichkolwiekbądź rządów sejmowych, 
rządów klubowych, rządów, gdzie głównym intere- 
sem jest — wbrew konstytucji, jak to udowodni- 
łem — rozrost wychodków partyjnych — zdecy- 
dowałem odrazu, że permanentnych sejmów w 
Polsce nie dopuszczę. Dlatego też zastanawiać się 
musiałem nietylko nad ograniczeniem czasu trwa- 
nia sesji panów posłów, ale i nad przedmiotami, 
któreby były objektem ich prac. Zatrzymałem się 
wtedy na myśli, że — szanując naturalnie nie po- 
słów, lecz samą instytucję Sejmu, skoncentrować 
muszę prace t. zw. parlamentu na budżecie. Gdyż 
właściwie budżet jest istotą praw parlamentów na 
świecie i z tego właśnie źródła wypłynęła walka, 
na całym świecie toczona z absolutyzmem, któ- 
ra tyle krwi i tyle wysiłków kosztowała całą ludz- 
kość. W tym kierunku też postępowałem i uczy- 
łem postępować to pokolenie ministrów, które za- 
częło pracować po maju. Jednakże, przyglądając 
się bacznie tej właśnie pracy i tej dziedzinie życia 
publicznego w Polsce, przekonałem się dość szyb- 
ko, że jestem, niestety, z temi sejmami, a raczej z 
tymi posłami, na bardzo uciążliwej i demoralizu- 
jącej drodze, — 


Małpie grymasy sejmowe. 

Przedewszystkiem, proszę Pana, pamiętać trze- 
ba o technice pracy rządowej. Technika ta, pod- 
wyższając się co roku, stała zawsze znacznie wy- 
żej, niż technika pracy Sejmu, tak, że najczęściej 
była to rozmowa człowieka z gęsią i prosięciem. 
Działo się zaś to głównie dlatego, że panowie po- 
słowie — zamiast ześrodkować się na głównych 
kierunkach i rysach budżetu — próbowali, swoim 
niecnym zwyczajem, być nietylko konkurentami, 
ale i zwierzchnikami rządu właśnie w drobnych 
szczegółach, czyniąc w dodatku małpie wysiłki w 
celu dobrania się jeżeli nie do łydek, to przynaj- 
mniej do spodni panów ministrów. Tendencja ta 
musiała kurczyć i zmniejszać się do poziomu naj- 
niższego. I wtedy całe mnóstwo drobnych targów 
i „oszukaństw* zostało z konieczności zepchnięte 
przez ministrów na ich urzędników. Były to śmie- 


-szne, małpie grymasy sejmowe, w których uważa- 


no zawielki ewenement np. zmniejszenie dotacji 
reprezentacyjnej o jakieś 12 złotych, lub coś podo- 
bnego. Rozwijała się ta historja według przysło- 
wia: im dalej w las, tem więcej drzew. Tem więcej 
tedy było bezczelnej konkurencji w rzekomej zna- 
jomości przedmiotu, tem więcej łgarstwa śmiesz- 
nego i głupiego — i tem więcej ta.gów, chociażby 
poza kulisami, z drobnem macherstwem politycz- 
nem i wyciąganie grosza publicznego na panów po- 
słów i na wychodki partyjne. 

Naturalnie — rozumie Pan, że jeżeli idzie o ta- 
ką błazeńską komedję, to górą zawsze mógłby być 
rząd, jako lepiej znający przedmiot, umiejętniej o- 
bracający temiż miljonami i miljardami i — jeżeli 
idzie o faktyczną przewagę — to mogący zupełnie 
nie dbać o sądy panów posłów i spokojnie oszu- 
kiwać ich, jak im się żywnie podoba. 

W moich próbach naprawienia tego stanu rze- 
czy zawiodłem się głęboko. Poszedłem wtedy, jak 
Pan wie, inną drogą: skracaniem za wszelką cenę 
okresu gadania budżetowego, zmniejszając w ten 
sposób przemęczenie rządu i ministrów ustawicz- 
nemi szantażami zarówno poszczególnych posłów, 
jak i całych wychodków partyjnych. A jeżeli teraz 
zastanawiam się nad dopuszczalnym stopniem nie- 
dokładności i nieścisłości, a zatem i „oszukaństw” 
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w sprawie budżetu — to dlatego, że mam wciąż 
jeszcze do czynienia z nawykami i przyzwyczaje- 
niami pracy dotychczasowej. 

Głównym zaś rzeczowym powodem tego — że 
tak powiem — wzmożenia moich wątpliwości, jest 
podniesiona już raz przeze mnie kwestja luzów bu- 
dżetowych. Pewna elastyczność w budżecie wy- 
daje mi się konieczną; już dlatego, żeby przewidy- 
wania budżetowe ściślej przystosować do rzeczy- 
wistości gospodarki conajmniej rocznej, a w wielu 
wypadkach sięgającej do lat 4 i 5-ciu; już to dla- 
tego, że i rok rokowi nie jest równy. Nie sądzę je- 
dnak, iż mógłbym zmienić nawyki i przyzwyczaje- 
nia i nie przypuszczam, abym mógł wprowadzić 
zupełnie otwarte i szczere postępowanie; muszę 
się tedy zastanowić nad kwestją luzów i zrobienia 
budżetu uczciwie bardziej płynnym w rękach mi- 
nistrów. 


Prawidłowa budowa budżetu. 


Tracę, jak Pan widzi, czas i wysiłki swoje aże- 
by wydobyć choć cokolwiek dla mojej zasadniczej 
tendencji: zrobienia budżetu o bardziej prawidło- 
wej budowie i podniesienia poziomu pracy nad 
budżetem zarówno w rządzie, jak i w Sejmie. Czy 
mi się to uda — to jest pytanie, które postawiłem 
sobie na piątkowej konterencji b Ministrem Skar- 
bu, Forma, proponowana mi przez Ministra Skar- 
bu nie bardzo mi się podoba i niełatwo mogę się 
z nią zgodzić, Na tem więc, widzi Pan, utknęła mo- 
ja biedna praca nad budżetem. 

— Dążeniem Pana Marszałka w konstrukcji bu- 


dżetu byłoby zatem uczynienie go bardziej dosto- 


sowalnym do życia? 

— Zapewne — proszę Pana — można to okre- 
ślić i w ten sposób, gdyż sama forma naszych bu- 
dżetów jest niedostosowana ani do życia, ani do 
możliwości zrozumienia. Dość Panu powiedzieć, że 
dzięki tej właśnie formie ja, jako minister, nigdy 
nie otwierałem tej księgi dla swojej pracy, gdyż 
musiałem — że tak powiem — przerobić ją tak, a- 
żeby móc wyodrębnić kwestję, nad którą w danej 
chwili pracowałem, wyciągnąć ją z gęstwiny cyfr, 
ułożyć inaczej, ażeby mieć dostateczny przegląd 
dla swoich prac. I jeżeli musiałem to zrobić za każ- 
dym razem, kiedy przystępowałem do konkretnej 
pracy, to chyba dosotateczny dowód, że budżety 
są ułożone niepraktycznie i niedostosowane do i- 
stoty pracy każdego z ministrów. Naturalnie pro- 
szę Pana, gdy mamy za sobą taką przeszłość, gdy 
panowało stałe oszukiwanie, to im więcej zaplą- 
tanie rzecz ułożyć i napisać — tem więcej miejsca 
do „oszukaństwa”. Przecież, proszę Pana, minister 
u nas zaczyna rozumieć treść swego budżetu, tak 
napisanego, dopiero po roku dobrej służby; prze- 
cież musiano trzymać cały szereś „speców” do łe- 
go, żeby tak napisać budżet. Zawsze sobie przypo- 
minam, gdy o tem mówię, niejakiego majora Gross- 
ka, który dlatego, aby wojsko nie było zanadto na- 
ciągane i oszukiwane, nauczył się tej specjalności 
— tak, żeby i wojsko oszukiwać mogło, Natural- 
nie, nie chodziło tu o sejm, ale o inną dykasterję 
konkurencyjną w postaci ministra skarbu i jego u 
rzędników, Gdy sejm oszukać jest zawsze łatwo — 
to musi się Pan z tem zgodzić — z tamtymi zato 
jest gorzej; tam bowiem głównie siedzą „spece ”. 

W tym roku, proszę Pana, pójdę napewno w 
tym kierunku, którego dawno się domagam; przy- 
najmniej swój budżet, budżet: ministerstwa. spraw 
wojskowych, ułożę inaczej, niż dotąd był układa- 
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Jeden obowiązek dla wszystkich! 


Czytelnikom przypominamy uprzejmie, ze 10 b. m. upływa termin zamknięcia list wyborczych. 
— Każdy głos utracony przez listę prorządową umozliwia dojście do władzy socjalistom 


ADI ZZA rrearen ren n man anamanta a 
ny. Zrobię przynajmniej jakiś przyzwoity początek 
— gdyż nie wątpię, iż innym ministrom przyjdzie 
to z wielką trudnością. Cała praca nad przejrzy- 
stością budżetu wymaga zdaniem mojem kilku do- 
brych lat pracy bardzo ciężkiej i bardzo mozolnej. 

Więc widzi Pan, że mówiąc „dostosowalny do 
życia”, postawił Pan kwestję, która się teraz roz- 
pada na kilka odrębnych, gdyż życie jest zanadto 
ogólnikowem pojęciem i tyczyć się może nietylko 
życia posłów, ale i osłów — że strawestuję mistrza 
Słowackiego, który w ten właśnie sposób rymo- 
wał, panów posłów do osłów przyrównując. 

Jak Pan widzi, trzymają się i mnie żarty, Ot, co 
znaczy odejść choć na tydzień od nieznośnej i o- 
brzydliwej pracy babrania się w brudach; zaraz 
i humor przybiera i po dawnemu nasuwają mi się 
cytaty ze Słowackiego. (Iskra). 


„Ekspress Poranny“ do powyższego wywiadu 
dodaje: 

Jak dalece słuszne są uwagi, zawarte w wywia- 
dzie Marszałka Piłsudskiego — przekonać się mo- 
że każdy, biorąc do ręki budżet państwowy i jego 
wykonanie, Naprzykład niemodne było stale w 
Sejmie preliminowanie podatku dochodowego w 
jego istotnym wymiarze. 

Zawsze umieszczano w budżecie kwotę poniżej 

30 miljonów, zgóry wiedząc, że dochód z podatku 
dochodowego przekroczy preliminowaną sumę. 
* Naodwrót, podatek majątkowy preliminowano 
w Sejmie, jak naprzykład na rok 1929, w kwocie 
90 miljonów, wiedząc również, że nie da się osią- 
śnąć więcej, niż 40 miljonów. 

W wydatkach zaś wstawiano stale w Sejmie 
pozycje, które nie mogły być realizowane. 


Wiadomości z Polski i ze Świata. 
DEKLARACJA KOLEJARZY POMORSKICH. 


W Bydgoszczy odbyło się ogólne zebranie pra- 
cowników kolejowych Dyrekcji Gdańskiej przy u- 
dziale przeszło 2000 ma którem b. poseł dr. Pola- 
kiewicz wygłosił dłuższy referat o obecnej sytuacji 
wewnątrz kraju. Po referacie naczelnika warszta- 
tów kolejowych inż. Schmidta, zebranie powzięli 
jednomyślnie rezolucję: 

„Komendancie, Pierwszy Marszałku Polski! — 
My, kolejarze pomorscy, ślubujemy Ci gorąco, za- 
wsze stać wiernie przy Twoim boku, gdyż wierzy- 
my w Ciebie, jedynego Wodza Narodu, który po- 
tęgą swego genjuszu zdolny jest utrwalić byt pań- 
stwa polskiego i dać mu silne podwaliny przeciw- 
ko wszelkim zakusom zewnętrznych i wewnętrz- 
nych wrogów. Wyciągniętą dłoń rządu naszego, 
symbol wspólnej pracy dla potęgi państwa, opozy- 
cja odtrąca, uniemożliwiając utworzenie wspólnego 
frontu wyborczego na zagrożonych kresach. My, 
kolejarze, potępiamy z całą stanowczościa działal- 
ność tych, którzy nie znając umiaru w nienawiści, 
łączą się nawet z wrogami Państwa, byle przeciw- 
ko rządowi naszemu". 


NA CZELE NIEMIECKIEJ LISTY WYBORCZEJ. 


Bydgoszcz. — Na odbytem onegdaj zebraniu 
przedstawicieli stronnictwa niemieckiego, ustalo- 
no następujące nazwiska osób, które będą kandy- 
dować z ramienia stronnictwa niemieckiego okrę- 
gu nr. 31 Bydgoszcz: b. poseł Graebe, b. poseł 
Pankratz z niemieckiej partji socjalistycznej oraz 
przywódca niemieckiej frakcji w tut. radzie miej- 


skiej Jendzike. 


REZOLUCJA W SPRAWIE NIENARUSZALNO- 
ŚCI GRANIC POLSKI. 


Stowarzyszenie Urzędników Poznańskiego Sa- 
morządu Wojewódzkiego w Poznaniu na uroczy- 
stym obchodzie 10-lecia instytucji w dniu 21 wrze- 
śnia br., przy udziale przedstawicieli władz, orga- 
nizacyj urzędniczych i społecznych oraz członków 
Stowarzyszenia, tchwaliło, co następuje: 

„Zgromadzeni na uroczystym obchodzie 10-le- 
cia Stowarzyszenia Urzędników Poznańskiego Sa- 
morządu Wojewódzkiego w Poznaniu protestują 
jaknajenergiczniej przeciw zakusom germańskim 
na całość granic Rzeczypospolitej Polskiej i o- 
świadczają gotowość bronienia zachodnich rubie- 
ży do ostatniej kropli krwi”. ` ra 


i komunizujacym wyzwoleńcom! 


HITTLER NA ŻOŁDZIE BOLSZEWIKOM. 
Dziennik „Ordre ogłasza nowe rewelacje Bie- 
siedowskieśo o współpracy hittlerowców z komu- 
nistami poparte odpisami 6-ciu dokumentów. Są 
to dwa tajne raporty urzędników sowieckich o 
współpracy z hittlerowcami, dwa listy, oraz dwa 
własnoręczne pokwitowania Hittlera. 

Wszystkie te dokumenty pochodzą z wiosny 
1930 roku. 

Pośrednikiem między Hittlerem a komunistami, 
był niejaki Tibor, zamieszkały w Moskwie przy ul. 
Twerskiej nr. 29, zaś przedstawiecielami bolsze- 
wików Bartys i Witoszyc. 

W jednym z dokumentów Tibor zwraca się do 
delegacji handlowej Sowietów w Pradze, przesyła- 
jąc pokwitowanie „Adolfa”* na 200 sztuk monet 


waluty niemieckiej i prosi o obciążenie konta „sta- 
rego Wiktora”. 

Inny dokument opisuje spotkanie Hittlera i kil- 
ku jego najbliższych wspópracowników z delegata- 
mi bolszewików, które odbyło się w dniu 16 lipca 
b. r. w willi „Reiter“ w Garmisch Partenkirchen. 

Podczas tej rozmowy miała być poruszona spra- 
wa wzmocnienia sojuszu sowiecko-niemieckiego. 
Hittler zażądał na kampanję wyborczą 800 miljo- 
nów marek z których mógł 300 uzyskać z Niemiec 
i Austrji. 

Resztę, t. j. 500 miljonów miały wypłacić So- 
wiety w ciągu 10 dni, Hittlerowcy zobowiązali się 
do uznania bolszewików jako jedynego narodu ro- 
syjskiego, oraz do popierania go. 
yjącego męża, za odmowę poślubienia wdowy. 
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— „Od Naszego Morza", Pod tym tytułem wy- 
chodzi w Grudziądzu (Rynek 15) bogato ilustro- 
wany tygodnik o Morzu Polskiem i Pomorzu. Na- 
leży pochwalić i gorąco poprzeć myśl, zapoznawa- 
nia za pomocą tegoż czasopisma społeczeństwa 
polskiego, a w szczególności naszej młodzieży z 
wszystkiemi sprawami, związanemi z Morzem i 
Pomorzem — szczególnie w tym czasie, kiedy za- 
interesowanie całej Polski jest skierowane ku Bał- 
tykowi i Pomorzu, kiedy okazuje się w całym na- 
rodzie niezłomna wola, obronić t', co jest nasze, 
polskie: Polski Bałtyk; — kiedy rozbrzmiewają 
po całym kraju echa potężnych manifestacyj prze- 
ciw Treviranusowi. 

To też gorąco polecając, szczególnie naszej 
młodzieży nasze ilustrowane czasopismo o bogatej, 
ciekawej i urozmaiconej treści „Od Naszego Mo- 
rza”, wyrażamy nadzieję, że dotrze ono do każ- 
dego miasta i miasteczka, ba, do każdej wsi jak 
Polska długa i szeroka! Cena tylko 40 groszy od 
egzemplarza, 75 groszy miesięcznie łącznie z prze- 
syłką; Nr. P. K. O. Poznań 212 707. 

— Nowemiasto n. Drwęcą. (Imponujące zebra- 
nie Koła Bezpartyjnego Bloku Współpracy z Rzą- 
dem). Z chwilą rozwiązania Sejmu jako ciała u- 
stawodawczego i od ostatnich pociągnięć Rządu 
Marszałka J. Piłsudskiego, daje się zauważyć wiel- 
ki napływ członków i ustawiczne zwiększanie się 
szeregu sympatyków i zwolenników naszego Koła 
B. B. W. z R. Dowodem tego było ostatnie mie- 
sięczne zebranie Koła, które cieszyło się nadzwy- 
czajnem powodzeniem. Dnia 1. b. m. punktualnie 
o godz. 8 wiecz. w po brzegi wypełnionym lokalu 
zebrań, zagaił prezes Koła p. Miłoszewski zebranie 
witając tak licznie zebranych i prezesa Rady Po- 
wiatowej B. B. W. z R. p. Sikorskiego. Po prze- 
czytaniu protokółu z ostatniego zebrania, przewo- 
dniczący udzielił głosu p. Dołędze-Lewandowskie- 
mu, który odczytał komunikat Sekret. Generaln. 
B.B. W. z R. w sprawie aresztowanych b. posłów 
na Sejm a następnie wygłosił referat na temat ak- 
cji wyborczej. 

Mówca z całą bezwzględnością potępiał zdra- 
dziecką politykę „Endecji”, która to przyczyniła 
się do rozbicia jednolitego frontu wyborczego an- 
tyniemieckiego na Pomorzu. 

Po referacie tym wywiązała się dyskusja, oży- 
wiona i długa, w której zebrani wzięli żywy udział, 
piętnując germanofilską pełną zakały partyjnej, po- 
litykę Endecji, która przekroczyła już granicę war- 
cholstwa i fanatyzmu partyjnego, a poza którą za- 
czyna się „Zbrodnia przeciw Państwu i jego inte- 
resom. 

Zebrani z zadowoleniem przyjęli wiadomość o 
powstaniu nowego pisma bezpartyjnego „Głosu 
Pogranicza”, przeznaczonego na powiaty nadgra- 


niczne, postanawiając propagowanie i rozpowsze-. 


chnianie go wśród najszerszych warstw społeczeń- 
stwa. Następnie urządzono składkę, przez sprze- 
dawanie znaczków pamiątkowych na „Dom Żołnie- 
rza" w Toruniu, dając temsamem wyraz przywią- 
zania i miłości dla Armji Rzeczypospolitej i Jej 
dzielnego żołnierza, 
Po wyczerpaniu porządku dziennego, przewo- 
dniczący solwował zebranie: „Współpracą z Rzą- 
dem Marszałka Piłsudskiego — dla dobra ukocha- 
nej Ojczyzny. ? 
— Grudziądz. (Nowa sekta.) Głośny Hajduk, 
były proboszcz „Kościoła Narodowego". w Gru- 
dziądzu i Bydgoszczy, którego ożenek tyle narobił 
wrzawy, założył nową sektę pod firmą „Kościół 
Reformowany". Część dotychczasowych wyznaw- 


Wiadomości z Pomorza i całej Polski 


ców Hodura, przeszła do Hajduka. On sam twier- 
dzi, że z Hodurem ostatecznie nie zerwał. 

Czyn Hajduka dowodzi znowu, że wszelkie he- 
rezje noszą w sobie zarodek dalszych herezyj. Po- 
dobnie, jak historja uczy, było z herezją Lutra. 


— Orlik, pow. chojnicki. (Utonęła w rowie) — 
16-letnia córka gospodarza Brzeski, pasąc gęsi na 
łące, wpadła do rowu i już nie zdołała się wydobyć 
z wody, bo od dłuższego czasu cierpiała na kur- 
cze, które ją widocznie w krytycznej chwili obez- 
władniły. Gdy ją wydobyto z wody, była już bez 
życia. 

— Zapędowo, pow. chojnicki, (Pożar tartaku), 
W nocy na i października powstał groźny pożar 
w tartaku wodnym p. Jankła w Zapędowie. Tar- 
tak wraz z całem inwentarzem spłonął doszczętnie, 
Ogólna szkoda wynosi około 30.000 zł, które po- 
krywa ubezpieczenie. Śledztwó w toku. 

AE 

— Białystok, (Szczęście wypuścił z ręki!) Nie- 
jaki Załucki kupił cały los 5-tej klasy loterji pań- 
stwowej. W czasie ciągnienia rozmyślił się jednak 
i odniósł los kolektorowi Liwerantowi. Kolektor 
nie chciał przyjąć z powrotem losu. Było z tem 
dużo targów, lecz w końcu przyjął. Nazajutrz pa- 
dło na powyższy los 5 tysięcy złotych. Załucki 
rwie włosy z głowy, Liwerant się śmieje. Podobny 
wypadek zdarzył się w Łowiczu. Na nr. 177375 
padła główna wygrana w kwocie 350 000 złotych. 
Szczęśliwym nabywcą okazał się niezamożny urzę- 
dnik starostwa Z. N., który połowę losu odstąpił 
przed paru dniami jednemu ze swych znajomych. 


— Katowice. (Celna kula strażnika ściągnęła 
przemytnika.) Funkcjonarjusze straży granicznej 
natknęli się w Rzędówce na 3 przemytników, któ- 
rzy usiłowali przewieźć z Niemiec do Polski wię- 
kszą ilość tytoniu i cygar. Nawoływani do zatrzy- 
mania się przemytnicy rzucili się do ucieczki, wo- 
bec czego funkcjonarjusze straży celnej oddali za 
nimi kilka strzałów, w wyniku których jeden z 
przemytników, niejaki Augustyn Janeczko, obywa- 
tel niemiecki, zamieszkały czasowo na polskim 
Górnym Śląsku, został raniony w udo. Dwom in- 
nym przemytnikom udało się zbiec. Rannemu Ja- 


` neczce odebrano większą ilość tytoniu, pochodzą- 


cego z przemytu, 


— Kutno. (Z kratki sądowej.) W Kutnie na 
sesji wyjazdowej Sąd Okręgowy, pod przewodnic- 
twem wiceprezesa Rasza i sędziów Zdorowienko 
i Sawickiego (oskarż. pprok. Sakowicz), przez trzy 
dni rozpatrywał sprawę Stanisławy z Ulanowiczów 
Pawełkiewiczowej lat 27 ostatnio zamieszkałej w 
Zbikowie gm. Dobrzelin oraz Leopolda Hejmanow- 
skiego lat 52 — ostatnio zamieszkałego w Janowie 
pow. Mińsk Mazowiecki, o to, że działając wspól- 
nie po wzajemnem porozumieniu się w dniu 31-go 
grudnia 1923 r. w majątku Orłowo gm. Wojszyce, 
pow. kutnowskiego, rozmyślnie pozbawili życia 
(męża) Władysława Pawełkiewicza, męża oskar- 
żonej, ogrodnika majątku Orłowo i dla zatarcia 
śladów przestępstwa, zwłoki spalili pod kotłem w 
piecu gorzelniczym tegoż majątku. Wyrokiem są- 
du w dniu 30. 9. 30 r. ld Hejmanowski, któ- 
rego sąd uznał winnym zabójstwa Stanisława Pa- 
wełkiewicza, skazany został na bezterminowe cięż- 
kie więzienie, a po zastosowaniu amnestji wyrok 
zmniejszono na 10 lat ciężkiego więzienia; Stani- 
sławę Pawełkiewiczową wyrodną żonę na 1 rok 
więzienia, po zastosowaniu amnestji zmniejszono 
na 6 miesięcy za ukrywanie zbrodmi. 
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czyli ze wpomnień zakonnicy. 
Wkrótce. 


WIADOMOŚCI Z GOLUBIA. 


WIELKI ODPUST. 

Ostatniej niedzieli, t. j. 5 października odbył się 
w tutejszym kościele wielki odpust ku czci Matki 
Boskiej Różańcowej. Udział w odpuście wzięło 
wiele księży okolicznych oraz dużo wiernych. (-) 


ZA SPRZENIEWIERZENIE 
cudzej własności (teszynga) skazany został Kazi- 
mierz Zakrzewski na 1 tydzień więzienia. Zakrze- 
wski znany był już z sprzeniewierzenia 3000 zł na 
szkodę p. Targowskiego. (-) 


„SZLOMA ZE SARĄ — ROBIĄ ZABAWĘ. 


W czwartek ma się odbyć w Dobrzyniu „po- 
święcenie (?!) sztandaru klubu żydowskiego „Mak- 
kabi”. Obiad, w którym weźmie udział około 200 
osób, zamówiony został w domu Miejskim w Golu- 
biu, gdzie też odbędzie się zabawa taneczna. (-) 


WIADOMOSCI POTOCZNE. 

Wąbrzeźno, dnia 6 października 1930 r. 

— Czyś pomyślał już o „Wencie*? Z obowiązku przypo- 
minamy naszym Czytelnikom o „Wencie” jaka odbędzie się 
w nadchodzącą środę w sali p. Szymańskiego, na rzecz ubo- 
gich. (-) 

— Już przymrozki. W ostatnich dniach znacznie się o- 
ziembiło. Rano, przed wschodem słońca zauważono w nie- 
których okolicach lód, pokrywający małe stawy i. bagien- 
ka, (-) 

— Zebranie mężów zaufania koła B. B. W. R. odbyło się 
w ubiegły piątek w południe w lokalt p. Szymańsk'ego. Na 
zebraniu omawiano sprawy wyborcze. | m 

— Sezon polowania. Sezon polowania na kuropatwy jest 
już prawie na ukończeniu, Myśliwi narzekają na późne o- 
twarcie sezonu, dlatego, że kuropatwy okazują się za bardzo 
stare już przy rozpoczęciu sezonu. W niektórych okolicach 
wogóle bardzo mało było kuropatw. (-) 

— Obłąkaniec. Onegdaj przytrzymano Józefa Majkow- 
skiego z Płowęża, pow. Kościerzyna, błąkającego się po mie- 
Ście. Majkowski okazał się chorym uwysłowo. Odstawiono 
_ go do miejsca zamieszkania.  (-) 

— Z Rodziny Policyjnej. Na sobotniem zebraniu Powia- 
towego Koła Rodziny Policyjnej, odbytem pod przewodnic- 
twem p. Biniasiowej prezeski Koła Powiatowego, omówiono 
cały szereg ważnych spraw organizacyjnych. (-) 

— Zebranie Ochotniczej Straży Ogniowej odbędzie się ju- 
tro, we wtorek w Strażnicy. Przybycie wszystkich konieczne 
Zarząd. 


Z POWIATU 

— Jarantowice. (Wieczorek S. M. P.) Wczorajszej nie- 
dzieli odbył się wieczorek taneczny tutejszego S M. P. w sali 
p. Kierzkowskiego. Wieczorek trwał do późnego wieczora. 

— Wielkie Radowiska. (Zabawa.) Wczorajszej niedzieli 
odbyła się zabawa Towarzystwa Powstańców i Wojaków w 
sali p. Neumanna.  (-) 

— Wycieczka do Wąbrzeźna. S. M. P. żeński i męskie 
(Radowiska) przybyły wczoraj po południu z wycieczką na 
film „Halka“. (-) 

— Wielkołąka. (Za nawoływanie do gwałtu.) Na tutej- 
szym majątku wybuchł strajk robotników sezonowych na tle 
płac taryfowych za wykop buraków. Ogółem strajkowało 
23 robotników i 8 robotnic. W związku ze strajkiem areszto- 
wano : Stanisława Dejwena; Stanisława Grochockiego i Ka- 
zimierza Sakwińskiego za podburzanie i nawoływanie robot- 
ników do strajku. Strajk przeszedł spokojnie — trwał on 
blisko jeden dzień, (-) 

— Mgowo. (Strajk sezonowców.) Na tutejszym majątku 
wybuchł strajk 33 robotników sezonowych na tle płac za wy- 
kopki. Strajk trwał pół dnia. Do żadnych ekscesów nie 
doszło. (-) 

— Mlewo. (Postrzelenie.) Bernard Sadowski małokali- 
browym karabinem postrzelił 18-letnią Stanisławę Dębicką 

Mlewa. Kula utkwiła w łopatkach.  (-) 

— Strzelanie młodzieży. S. M. P. — oddział męski miało 
jw niedzielę, 28 września strzelanie z karabinów. (-) 

— Sierakowo. (Ostre strzelanie K. P. W.) Ubiegłej sobo- 
ty Kolejowe Przysposobienie Wojskowe z Kowalewa urzą- 
dziło w Sierakowie ostre strzelanie . (-) 

— Ryńsk. (Znaleziony rower.) Onegdaj znaleziono koło 
Sosnówki w lasku rower męski, z tabliczką powiatu toruń- 
skiego. Sprawę porzucenia roweru bada policja. (-) 

— Sokoligóra. (Odnalezienie roweru.) Skradziony swego 
czasu rower p. Paczkowskiemu z Jarantowic, odnaleziono 
w ubiegłym tygodniu w rowie koło Sokoligóry. Rower odda- 
no właścicielowi, Policja jednakże szuka złodzieja roweru. 

— Martyniec. (Wyrodny syn.) Onegdaj zaaresztowano 
Władysława Brzostowicza za kradzież dwóch rowerów i ró- 
żnych dokumentów. Chłopak, jak stwierdzono okradał nawet 
Swego ojca wynosząc mu z domu rzeczy. Wyrodnego chłopa- 
ka oddano do Sądu. (-) 

— Osłrowiie. (Przychwycenie złodzieja). Przy oberży 
w Ostrowitem przychwycono Józefa Gąsiorowskiego, bez sta- 
łego zamieszkania, usiłującego popełnić kradzież w Ostro- 
witem. 

Przyprowadzony na Posterunek Policji w Golubiu, w cza- 
sie dochodzeń, złodziej przyznał się do różnych kradzieży, a 
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"TRÓJKA" 
PHILIPSA 


3-1ampowy tani odbiornik bateryjny 


Czysty wierny odbiór przy zna- 
cznym zasięgu i selektywności 


Cena wraz z głośnikiem 
Philipsa typ 2016 zł 399. 


Demonstracja w najbliższym sklepie radjowym 
przekona Was o doskonałości tego odbiornika. 


POLSKIE ZAKŁADY PHILIPSA S. A. 


WARSZAWA, Karolkowa 36/44. 


WIELKI SUKCES POLICJI WĄBRZESKIEJ. 


„fabryka“ pieniędzy przy ulicy Chełmińskiej. 


19-letni chłopak — niemiec wyrabiał dwuzłotówki. 


Midsto nasze ma swoją sensację, — Wczoraj w 
niedzielę z rana, dokonano w mieszkaniu Andrze- 
ja Ginała, Wąbrzeźno, zamieszkałego w ulicy 
Chełmińskiej nagłej rewizji, pod kierownictwem 

przodownika policji p. Krawczyka. 

Rewizja dała wprost 

sensacyjny wynik, 
albowiem wykryto całą 
„łabrykę” pieniędzy. 

Natychmiast aresztowano 19-letniego Pawła 
Ginała i wraz z nim całą „iabrykę* pieniędzy. Do- 
chodzenia w tej sprawie zostały już ukończone, 
Akt oskarżenia wraz z dowodami i fałszerzem od- 
stawiono do Sądu. 

Sprawa wykrycia łabrykacji pieniędzy przed- 
stawia się następująco: 

Od trzech prawie lat, na terenie Wąbrzeźna 
ukazywały się w różnych ośrodkach handlowych 
i przemysłowych falsyłikaty dwuzłotówek srebr- 

nych, 

Policja, szczegółowo śledząca różne podejrza- 
ne typy, nie mogła wpaść na trop iałszerza. 

Dopiero teraz, przed kilku dniami, gdy w jed- 
nym ze składów przytrzymano falsyfikat dwuzło- 
tówki, policja upewniła się dostatecznie, że fał- 


szerz znajduje się w Wąbrzeźnie i zamieszkuje w 
ulicy Chełmińskiej, 

Wczoraj, zrana, gdy rodzina Ginałów prawie 
jeszcze spała, przybyła policja i przeprowadziła 
rewizję, 

Znaleziono kilkanaście form do wyrobu dwu- 
złotówek, i pięćdziesięciozłotówek, kilkanaście 
gotowych już, lecz mniej udałych falsyfikatów 2- 
złotowych, dalej sporą ilość odpowiedniego ma- 
terjału do wyrobu pieniędzy, 

Ginał tłumaczył się, że pieniądze te robił dła 
dzieci jako... zabawkę, 

Okazało się jednak, że opowiadania Ginała są 
nieprawdziwe, albowiem ialsyfikaty te puszczane 
były w obieg. 

' Fałszerz 19-letni Ginał jest Niemcem, jednak 
mówi dobrze po polsku. 

Mundurowa policja wąbrzeska z panem komen- 
dantem posterunku Krawczykiem na czele dała w 
tych kilku ostatnich dniach dowód swej sprawno- 
ści i rzetelnej pracy, co należy bezwzględnie pod- 
nieść, a również stwierdzić to, iż w ostatnich kilku 
tygodniach stan bezpieczeństwa w Wąbrzeźnie jest 
zadawalniający. (0) 


—0:— 


między innemi na szkodę p. Gutowskiego w Kiełpinach, któ- 
remu skradł łańcuszek złoty, koniczynę itd., a p. Deręgow- 
skiemu z Lipnicy skradł kury, Złodzieja, który zresztą 
ma jeszcze inne sprawki na sumieniu, odstawiono do dyspo- 
zycji władz sądowych.  (-) 

— Stanisławki. (Nieszczęśliwy wypadek.) Dwóch braci 
Schoenfeldowie, 16 i 18 lat, znaleźli gdzieś na drodze paczkę 
prochu do rozsadzania kamieni, Chłopacy proch wysypali 
i podpalili. Wskutek wybuchu poparzyli sobie twarz i ręce. 
Dochodzenia policyjne w toku. 
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z Jmogeną Robertson najpiękniejszą kobietą świata. 
Wkrótce. 


(W 


na rzecz ubogich urządza 


Stow. Pań Miłosierdzia św. Wine. a Paulo 


w WĄBRZEŹNIE 


w środę, dnia 8 października br. w sali p. Szymańskiego, od 


godz. 6-tej po poł. 


Koncert. 
na zakończe tańce 


Bufet zaopatrzony w ciepłe i żimne potrawy i napoje. 


Do serc ofiarnych miasta i okolicy udajemy się z uprzejmą proś- 
bą o łaskawe datki tak w gotówce jak i naturaljach, szczególnie 
na zaopatrzenie bufetu, loterji fantowej i koła szczęścia. Wszelkie 
eki su- 


dary prosimy nadsyłać na ręce p.p. Sigurskiej — R 


ralskiej — Kolejowa, możliwie dzień naprzód lu 


wenty po poł, na sali. 


"W imieniu biednych Składamy wszystkim Szan. Ofiarodawcom 


„Bóg zapłać" 


naprzód serdeczne 


O jaknajliczniejszy udział Szan. Obywatelstwa miasta i oko- 


licy gorąco prosimy 


Gospodynie 
Dr-wa Piotrowska, Wllamowska Jezierska. 


Zarząd 


ks. dyr. Zakryś, Bron. Piotrowska, H. Sigurska, H. Żuralska, 
Dla dzieci 50 gr. 


Wstęp na salę 1 zł. 


-E-N-T- 


Różne urozmaicenia. 


Gospodarze 
burm. Schwarz Insp. Relske Kołecki. 


— QOdtwórczyni „Halki“ p. Zorika Szymańska oraz rea- 
lizator tego filmu p. Konstanty Meglicki przybywają dziś do 
Wąbrzeźna na pożegnalne przedstawienie „Halki”, 


RUCH TOWARZYSTW. 


— Rodzina Policyjna! We wtorek 7 bm. o godzinie 10-tej 
odbędzie się w sali posiedzeń Rady miejskiej zebranie Ro- 
dziny Policyjnej. Na porządku obrad bardzo ważne sprawy, 
jak: o jednolitym froncie pomorskim, uzupełnienie zarządu 
i t. d. Członków jako też sympatyków Rodziny uprasza się 
o przybycie na zebranie. f Zarząd. 


Druk i nakład „Głos Wąbrzeski* B, Szczuka — Wabrzeźno, 
Redaktor odpowiedzialny: Alfons Szczuka — Wąbrzeźno. 
Za dział ogłoszeń Redacja nie bierze odpowiedzialności. 


% WICEK I WACEK IDA NA WENTEN 


D 


Wacek idąc w niedzielę po południu 
przez ulicę Kolejową, spotkał znajomego 
swego Wicka, 

— Serwus Wicek! zawoła1 Wacek. 

— A — to ty Wacek! Serwus! Nic nie 
słyszałeś? Co nowego? 

— Nowego? Hm, jest! Wenta Tow. Pań 
Miłosierdzia św. Wincentego a Paulo we 
środę. Czy ty pójdziesz? Ja idę, to ty też 
musisz iść, Przecie urządzane to jest dla 
biednych! , 

— Dla biednych? To pójdę! — Przecież 
biednych trzeba na zimę zaopatrzyć! 

— Prawda! Na Wencie, prócz tego, żę 
się zabawimy, spełnimy dobry uczynek, A... 
słuchaj! Podobno dobry mają bufet — róż- 
ne przysmaki, konjaki i likiery... 

— Tem lepiej! Czekałem na tę okazję — 
przecie tam będzie taniocha, prawda? 

— Naturalnie! Mało wydasz pieniędzy a 
zabawisz się, porządnie nawet podjesz. 

— Dobra — idziemy na Wentę 
w środę wieczorem do sali p. Szymańskiego. 

Za nami z pewnością pójdą wszyscy! 


w dzień 
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Przetarg przymusowy Przetarg 


Dnia 7 października br. o godzi- 
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przymusowy 
Dnia 9. X. (930 r. © godz: 


nie tt przed poł, sprzedawać będę w|10.15 przea poł. Sprzedawać będę 


drodze przetargu przymusowego najwię- 
cej dającemu za gotówkę 
szafę żelazną 
Zbiórka reflektantów w mojem biurze, 
ul. Hallera 10 
Główczewski, komornik sąd. Wąbrzeźno. 


Przetarg przymusowy 


Dnia 7 października br, o godzi- 
nie 12 w poł. sprzedawać będę w dro- 
dze przetargu przymusowego najwięcej 
dającemu za gotówkę 

wirówkę 
Zbiórka reflektantów w mojem biurze, 
ul, Hallera 10 
Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie. 


Przetarg przymusowy 


Dnia 8 października br. o godz. 
3 po poł. sprzedawać będę w drodze 
przetargu przymusowego najwięcej da- 
jącemu za gotówkę u p. Stefana Bu- 
szczyńskiego w Mgowie 


7 źŹrebaków, szafę żelazną, ma- 
szynę do pisania, í klacz, 5 cie- 
laków, 200 ctr. nasion buracza- 
nych i zbiór z około 190 mórg 
pszenicy 


Główczewski, komornik sąd. Wąbrzeźno. 


Przetarg przymusowy. 
Dnia 8 października 1930 r. o godz. 
8,80 po południu sprzedawać będę w 
drodze przetargu przymusowego najwię- 
cej dającemu za gótówkę u p. Zbignie- 
wa Kossobuckiego w Mgowie 
1 kredens 
Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie. 


Przetarg przymusowy 


Dnia 7 października 1930 r. o godz. 
11,30 przed poł, sprzedawać będę w dro- 
dze przetargu przymusowego najwięcej 
dającemu za gotówkę u p. Józefy Klin- 
gerowej w Wąbrzeźnie 


1 lustre 
Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie. 


Przetarg przymusowy 
Dnia 8 października 1930 r. o godz. 
11,30 przed połud. sprzedawać będę w 
drodze przetargu przymusowego najwię- 
cej dającemu za gotówkę u p. Józefa 
Wiśniewskiego w Płużnicy 
2 nocne stoliki, 1 biurko, I umy- 
walkę 
Główczewski, komornik sąd. Wąbrzeźno. 


Przetarg przymusowy 
Dnia 7 października 1930 r= 
g. 1045 przed poł. sprzedawać będę 
w drodze prżetargu przymusowego naj- 
więcej dającemu za gotówkę 
urządzenie składowe. 
Zbiórka reflektantów w mojem biurze, 
ul. Hallera 10 
Główczewski, kom. sąd. w. Wąbrzeźnie. 


Przetarg przymusowy 
Dnia 9. X. 1930 r. o g. 12,30 
po poł. sprzedawać będę w drodze 
przetargu przymusowego najwięcej da- 
jącemu za gotówkę u p. Pawła Pe- 
rzyńskiego w Trzcianie 
3 tuczniki, 2 jałówki i I bu- 
haja. 
Główczewski, komornik sąd. Wąbrzeźno. 


| 


| 


w drodze przetargu przymusowego naj- 
więcej dającemu za gotówkę 


2 krewy, buhaja i 3 cielaki. 


yńsku 
Główczewski, komornik sąd. Wąbrzeźno. 


PRZETARG PRZYMUSOWY 
Dnia 7. X. 1930 r. o godz. 12,15 
po poł. sprzedawać będę w drodze 
przetargu przymusowego najwięcej da- 
jącemu za gotówkę 


KINOAPARAT 


ul. Hallera 10 
Główczewski, komorn. sąd. w Wąbrzeźnie, 


Przetarg przymusowy 


Dnia 7. X. 1930r. o godzinie 
10.30 przed moł. sprzedawać będę 
w drodze przetargu przymusowego /naj- 
więcej dającemu za gotówkę u p. Br- 
Rozego w Wąbrzeźnie 

lustro 


Główczewski, komornik sąd. Wąbrzeźno. 


Przetarg przymusowy 


Dnia 9. X. 1930 e godz. 11,30 
przed poł. sprzedawać będę w drodze 
przetargu przymusowego najwięcej da- 
jącemu za gotówkę 

2 krowy 

Zbiórka reflektantów przy poczcie 1 
Ryńsku. 


Główczewski, komornik sąd, Wąbrzeźno. 


Zbiórka reflektantów przy poczcie wł 


Przetarg przymusowy 


Dnia 9 października 1930 r. o 
godz. 3 po poł. sprzedawać będę. w dro- 
dze przetargu przymusowego najwięcej 
dającemu za gotówkę u p. Ferdynanda 
Hinza w Ostrowie 


2 tuczniki. 
Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie, 
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Dnia 8. X. 1936 r. © godz. 
Il przed poł. sprzedawać będę w dro- 
dze przetargu przymusowego najwięcej 
dającemu za gotówkę u p. St. Boru- 
cińskiego w Płużnicy 

2 maciory i 10 tuczników. 


Zbiórka reflektantów w mojem biurze, ; Główczewski, komornik sąd, Wąbrzeźno. 


Przetarg przymusowy 


Dnia 9 października 1930 r. o g. 
2 po poł. sprzedawać będę w drodze 
przetargu przymusowego najwięcej dają- 
cemu za gotówkę up. Franciszka Czajki 
w Czaplach 

zbiór z około 10 mórg pszenicy 

letniej i 6 mórg zimowej. 


Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie. 


Przetarg przymusowy 


Dnia 9 października br. o godz. 
11 przed poł. sprzedawać będę w dro- 
dze przetargu przymusowego najwięcej 
dającemu za gotówkę 

1 dywan, bibljotekę, 1 zegarit.p. 

meble i około 300 etr. żyta. 

Zbiórka reilektantów przy poczcie 
w Ryńsku. 


Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie, 


Przetarg przymusowy Licytacja przymusowa 


Dnia 9. X. 1930 r. o godz. 12 
w poł. sprzedawać będe w drodze prze- 
targu przymusowego najwięcej dającemu 
za gotówkę 

zbiór z ekoło 20 mórg żyta 

i 3 mórg jęczmieńia. 
Zbiórka reflekt. przy poczcie w Ryńsku 


Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie, 


Przetarg przymusowy 


Dnia 8. X. 1930 r. © godz. I', 
po połud. sprzedawać będę w drodze 
przetargu przymusowego najwięcej da- 
jącemu za gotówkę u p. Józefa Pa- 
stuszaka w Trzcianie 

i powózkę, 3 maciory, konia 

i 2 jałówki 
Główczewski, komornik sąd. Wąbrzeźno. 


Przetarg przymusowy 

Dnia 7 października br. o godz. 
12,30 po poł. sprzedawać będę w dro- 
o|dze przetargu przymusowego najwięcej 
dającemu za gotówkę u p. Jana Ka- 
czyńskiego (Hotel) w Wąbrzeźnie 
ul. Grudziądzka 

1 skrzydło. 
Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie. 


Przetarg przymusowy 


Dnia 9. X. 1930 r. o godz. 
10,30 przed połud. sprzedawać będę w 
drodze przetargu przymusowego najwię- 
cej dającemu za gotówkę 

I kompl. gabinet, i kompl. po- 
kój mieszkalny, I bibljotekę 

il biurko, 

Zbiórka reflektantów przy poczcie 
w Ryńsku 
Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie. 


Dnia 8 października br. o godz. 
13-tej sprzedawać będę najwięcej dają- 
cemu za natychmiastową zapłatę u p. Woj- 
ciecha i Katarzyny Mendryków w Małem 
Pułkowie 

1 cyntryfugę firmy Pitania 


(— Litwin, komornik sądowy w Golubiu. 


Licytacja przymusowa 


Dnia 8 października br. o godz. 
10-tej sprzedawać będę najwięcej dają- 
cemu za gotówkę u p. Michała Biziorka 
w Lipnicy 


1 młynek do czyszczenia zboża 
1 wagę decymalną 


(Z) Litwin, komornik sądowy w Golubiu. 


Licytacjaprzymusowa 

Dnia 8 października br. o godz. 
1530 sprzedawać będę najwięcej dające- 
mu za gotówkę u p. Marjana Ziemlewi- 
cza w Wielkiem Pułkowie 

1 jałówkę około 2'/, roku 

1 świnię około 2 ctr. 


(2) Litwin, komornik sądowy w Golubiu. 


LICYTACJA PRZYMUSOWA 


Dnia 8 października br. o godz. 
1330 sprzedawać będę najwięcej dające- 
mu za gotówkę u p. M. Szymczaka w 
Małem Pułkowie 

1 jałówkę okołe 1'/, roku 

3 świnie po 1 cetr., zbiór 

z 10 mórg żyta. 


Pw YE MOŻ CCA Litwin, komornik w cał dł w Golubiu. 


m jĘDJ[E 


HOTEL POD BIAŁYM ORŁEM 


Dziś w poniedziałek, dnia 6 bm. o godz. 8,15 w. 


|H: 


PORAZ OSTATNI 


ALKA 


w roli tyt. Zorika Szymanska 
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Wysoko cielna 
krowa 
na sprzedaż 
A. Malzahn 
Wąbrzeźno. 
3 POKOJE 
z KUCHNIĄ 


do wydzierżawienia 
Wiadomość w adm. 
„Głosu Wąbrzeskiego* 


SMALEC 


WIEPRZOWY 
2 zł funt poleca 


BUSCH 
Wąbrzeźno. 


Majętność WAŁYCJ 


sprzeda loco las 


większą ilość drzewa opa- 
łowego: świerk. szczapy 
po zł. 14,50, wałki 12,50, 
olchowe szczapy 16,50, 
wałki 14,50, 


Zgłosz. w adm. majątku, 


Udzielam 
lekcji skrzypiecjpocząt- 
kującym, według progra- 
mu Konserwatorjum ul. 
Matejki, nr. 1 I piętro. 


Kupię 
150 ctr. słomy i 200 
ctr. żółtej marchwi 
E GOETZ 
Telefon 174. 


SIEJĘ 


truciznę przez cały rok 
na mojem polu dzierża- 
wionem od p. Czarnika 


W. LUTOWSKI 
Książki. 


0000 


Ządaj , 


ULA 
ca DBQOQO 


We wtorek, dnia 7 bm. o godz. 8,15 wiecz. 


wyświetlany będzie piękny film p.t. 


OJCZE 


w roli tytułówej WARNER 


